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ozebrańo juz r - iu s ;  w rynku Grzybowskim.  
INie s ięgał  on dalekiej s tarożytności ,  Jak o leni 
sama onego budowa przekonywała;  ale już rząd 
pruski  zastał  go.  Wtenczas zamieniono bia­
ł e g o  orła na nim zatkniętego na czarnego,  a 
r. 1 8 y7 przywrócony b y ł  orzeł  biały z w ie l ­
ką  uroczystością , na której w obec przeszło  
20 , 000  ludzi ,  powiedział  mowę późniejszy de ­
putowany na sejm szanowny obywatel  Staw iar- 
ski .  Mowa ta z pamięci z ca łącnergją obywatel ­
ska powiedziana,  sprawiła była wielki  etfekt i 
zostawiła niezatartą pamiątkę dnia lego w umy ­
słach osób, które się znajdowały na tej uro­
czystości .  Jak gdyby wieszczym uniesiony du­
chem powiedział  mów ca ,  ze może lej saun | 
chwil i ,  kiedy się odbywa ta uroczystość,  orły  
polskie  przekładają się do trjumfu broni zw y­
c i ęskiej .  W istocie tegoż dnia stoczona była  
bitwa pod Frydlandem,  w skutku której po­
wstało Xiestwo Warszawskie.

Wy szed ł  4  snopek (Livraison) Skarbca dla 
tlziccipzamyka w sobie 1. Si lve,  11. Okręt ,  UJ. 
Wieloryby,  IV. Korale.  Ryciny  w 3 snopku 
b y ł y  1. Dzwon nurkowy,  11. Robr,  III.  Ko­
rzen ie ,  IV. Nowa Grecja.

P o z n a n ia  s ic  p a n n y  S o n ta g  2  p a n n ą  G a l-  
l i s  dc  l a  R o s ie re .  —  W pewnym znakomi ­
tym domu \v Moskwie dano umyś ln ie  wieczór

muzykalny ,  na który zaproszono pannę S o n ­
tag i pannę G a l l i s ,  dla tego ażeby zbl i ska  
poznać i ocenić talenta tych dwóch sławnych  
artystek.  P.  Sontag  miała z sobą arje Mer-  
cadantego,  w których okazała całą wie lkość  sw e ­
go talentu w Warszawie,  i ulubione warjacje 
szwajcarskie,  klóremi zachwycała wszystkich ; 
panna Gall is  nieznała ani p i erwszych ani 
drugich,  s ł yszała  tylko o s ławie P. Sontag,ale ni<* 
wiedziała o tćm, żc się z nią spoinie  w jod nem 
towarzystwie znajduje.  Proszono P.  Gal l is ,  a ż e ­
by' zaśpiewała jednę z arji Mercadantego,  m ł o ­
da ta utalentowana artystka pomimo w r o d z o ­
nej skromności  nieśmiała się zrazu odważyć  
wiedząc dobrze że P.  Sontag celuje w tych  
arjacb, jednakowoż po krótkim namyśl e  za­
częła śpiewać; nadzwyczajny jej ta l en t  poko­
nał  wszystkie  trudności ,  odśpi ewała ar ją z ta­
kim zapa łem jakby najlepiej na nią była  przy ­
gotowana', oznaki radości i zadowolenia ma­
lowały się na twarzach obecnych , ale panna 
Sontag tak była  zachwyconą nadzwyczajnym  
talentem P. G- l l i s ,  że nie mogła się wstrzymać  
■żeby się nie zapylać kto jest ta młoda oso­
ba,  posiadająca tak wysoki  talent; tą raząnie  
uczyniono zadosyć jćj żądaniu,  usiadła więc 
jakby niechętna do f .rtepiauu i zaczęła  
śpiewać warjacje szwajcarskie,  zadziwienie  
wszystkich dosz ło do najwyższego sto­
pnia,  ale panna Gallis domyś l i ł a  się zaraz,  
że to nie kto inny być musi jak P- Sontag,  
zaczęła więc pizepraszać wszystkich,  ze t j l -
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t o  j e d y n i e  p r ze z  n iewi  i domość poważył a  się 
śp i ewi e  w obecnośc i ,  t ak s ł awnej  a r t y s tk i .  P .  
Son tog  dowiedz i a ł a  sig t e r az ,  że tą u t a l e n to ­
waną a r t y s tk ą  j e s t  P.  Gal l i s  de U Ros i e r e  októ-  
l ć j  t y l e  pochwał  s ł y sza ł a ,  będąc  w Warszawie ,  
k t ó r ą  najs zczerze j  p r agnę ł a  poznać .Rozczul aj ą­
cy b y ł  widok k i edy  te  dwie s ł awne  a r t y s tk i  z a­
mi a s t  okazani a  niechęci  j edna  p rzec iwko d r u ­
giej ,  u ś c i s ka ły  się nawzaj em i p r z y r z e k ły  so­
b ie  w ieczną  p rzyj azd ;  w końcu  oświadczył a  
P .  Sont ag  że p r ze j ech a ł a  Angf ją ,  F r anc j ą ,  N i e m ­
cy i P o l skę ;  nigdzie  nie nap o tk a ł a  t ak  z n a k o m i ­
tej  a r t y s tk i ,  j a k ą  j e s t  p a nn a  Gal l i s  ' k tó r a  obok 
nadzwycza jnego t a l en tu  pos i ada  wiele  na jp i ę ­
kn i e j s zych  p r zym io tów ,  p r zez  co wszys tk im i 
wszędzie  inusi  się podob i ć .  S ły c ha ć ,  że P.  
Gal l i s  z Moskwy uda się do Pe t e r s b u r ga  zkąd  
n i ebawem wy jedz ie  do Pa ryża .

Prospu.it.  —  Nim p rz y s t ą p i ł e m  do p r z e ­
k ł a d u  ku rsu  l i t e r a tu r y  d ra m a ty c zn e j  Augu ­
sta Wi lk.  Szl eg la ,  m i a ł e m  ty lko  na uwadze,  
żc  dzi e ło  p r ze ło żo ne  na j ęzyk ang ie l sk i ,  f r an-  
cuzk i  , bo l i e n de r sk i  i w ł o s k i ,  z as ług iwało ze 
wszech mia r  na p r z e k ł a d  po lski .  Uboga j e s t  
do t ąd  nasza l i t e r a tu r a  w dz i e ł a  t ego rodzaju;  
uboga i w twory  d r a m a ty c z n e .  Z mniej  w ię ­
cej  szczę ś l iwych  us i łowań pisarzów daw n ie j ­
szych i spó ł cze snych ,  widzieć t y lko  można d o ­
b r e  chęci  i coraz nowsze dążeni e  naszi  go tea ­
t r u .  Nik t  jednak  n ie  zaprzeczy , j ak  k r z yw e  
często i b ezza sadne  k r ą żą  jeszcze  u nas m n i e ­
man ia  o umówionych  pr awach d rama tycznośc i .  
Z tein ws zys tk i em,  im więcej oswajać się b ę ­
d z i em y  z i dea ł em tej sz tuki  w wielu j u ż  n a ­
rodach  p r zys tojni e  po j ę tym,  rokować  sobie  mo­
żna ,  ze i l i te r a tu r a  po lska  godną będzi e  pod 
t y m  względem baczeni a  o śc i ennych  teat rów.  
D z i e ło  Sz leg l a ,  poświęcone wykazaniu  dz ie ­
jów i p rzedni e j s zych  wzorów tćj s z tuki  w roz­
m a i ty ch  narodach ,  te ma ko rzyść  p r ze d  in- 
n e m i ,  że  się na leżyt ą  bez s t ron noś c i ą  i g ł ę b o ­
ko wy tr awionym sądem zaleca;  że n ie  u s t ę ­
p u j e  ż ad n em u  inn e m u  względnie  do sy s t e m a­
tyczne j  me tody  post ępowaniu.  T łum acz  wzi ął

sobie za obowiązek,  oddać jak najbl iżej  t ex t  
n i em ie c k i ,  t udzi eż  miejsca kon i eczn i e  wyma­
gające obja śn ien ia ,  objaśnić swemi p r z yp i s k a -  
mi .  P r z y t e m  umieści  na ws tęp ie  wzmiankę 
o sz tuce  d ra m a ty c zn e j  w zg lędn ie  do s ta r o - 
zy /nych  i nowszych z a s a d , tudz ież wiadom ość
0 życ iu  i  p ism a c h  A u g .  JVilh. S z leg la .  C e ­
na exeuip l a rza  na l ep szym pap ie r ze  z ł .  20,  
na pap i e r ze  zwycza jnym z ł .  15. —  Zadosyć 
czyniąc  żądan iu  wielu p r e n u m e r a t o r ó w ,  o p ł a ­
t a p r zy j m u j e  się na 3 tomy r aze m ,  lub czę­
ściowo, z tern atoli z a s t r zeżen i em,  że bez z ło ­
żen i a  p r e n u m e r a t y  na t om n as t ę pn y ,  n i e m o ­
żna pop rzedza j ącego  odbi er ać .  Można p r e n u ­
m er ow a ć  w Warszawie u Ga ł ę zo w sk i e g o ,  tu-  
dz icz  we wszystkich  znaczni e js zych  x iggarn i ach ,  
jakot ez  u o sobnych ko l l ek to rów  w- Warszawie
1 W i loic.  Co 2 mies i ące  począwszy od p r z y ­
sz ł eg o  wrze śn i a ,  wyjdz ie  t om j eden ,  z awie ­
ra j ący  około  a rkus zy  20 d r u k i e m  zwycza j ­
n y m .  —  W Warszawie d.  9 czerwca 1830 r. 
E r az m K om arnicki.

(A. n.)  Minio wielkiego wstrętu do wszelkich 
pism spornych , sądzę się by7ć przymuszonym uczy­
nić uwagę Gazecie Polskiej ,  z powodu umieszczone- 
nego pitzez nią w Nrze 184 artykułu dodatkowego, 
w którym redakcja z obrazą przystoi naści , która 
cechować winna wszelkie pisma publiczne, a tein 
więcej Gazetę Polską,  co przybrawszy tytuł  narodo­
wy z obrazą swych ziomków, bez żadnych zasad i 
dowodów przyrównała dziki i nałogowi pijaństwa 
oddający się ród Indian do obywateli ziemi lęczt-  
ckiej. Słabego tylko wojownika w zawodzie litera­
ckim jest broń,  który bez zasad,  lub też z blachych 
i przez siebie utworzonych i nawm , ogólne wnioski 
czynić i tenii walczyć usiłuje. ' Gdyby tej zasady 
trzymała się redakcja Gazety Pol., wie byłaby umie 
ścita dodatku w końcu artykułu o towarzystwach 
wstrzemięźliwości w Ameryce, bo mała rozwaga by­
łaby .jii przekonała,  ze oczerniając swych rodaków, 
tern większy na siebie ściąga odpowiedzialność, ze 
każdy z cudzoziemców nie znając obywateli  ziemi 
łęczyckiej i o innych mieszkańcach kraju naszego 
mniej korzystną poweźmie opinja, bo niepodobna by 
w tak szczupłych granicach Polski, jeden tylko wy­
łącznie obwód miał tak różne obyczaje,

Uzyu ■ lnie mocnych trunków gdyby było tak w iel­
kie jak z wniosków Gazety Pol- czynić można, domnie­
manie pociągałoby za sobą istotną potrzebę częstych
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gorzelni, które u  tym obwodzie najmnićj są upowsze­
chnione, en nie można przypisać ani zbytni.mu po­
działowi majątków , ani też niewydostarczającej ilo­
ści drzewa, ale może zbyt ograniczonej na ten pro­
dukt konkurencji.

Żałować -:.ięc wypada, że redakcja Gazety Pols, 
umieściwszy \vNrze  184 artykuł o towarzystwach  
wstrzemięźliwości w Ameryce, nie miała tyle mate- 
rji, by niemi dopełniła swoje pismo’, i że w braku 
własne czyniąc uwagi jak na nieszczęście dla oby­
wateli ziemi łęczyckiej, miała pod ręką słownik Troca 
z którego, jak się domyślać można, objaśniwszy się 
o zwyczajach i nałogach różnych naszvch prowincji 
czerpała swe wiadomości. — (j. W. Mazowieckiego.

W numerze wczorajszym W i a d o m o ś c i  h a n ­
d l ow yc h  umieszczona następna ważna z l istów 
kupiecki ch wiadomość , drogą nadzwyczajną  
wczoraj w Warszawie z Berl ipa odebrana.

B e r l i n  d .  31 l i p c a .  —  “• W lej  chw il i  przez  
sz ta fe tę  o d e b r a l i ś m y  z P aryża  w ia d o m o ś ć ,  że  
k ro i  f r a n c u z k i ,  d e k r e t e m  w d. 26  lip^a w y ­
d a n y m ,  ro zw ią za ł  n o w y  s k ł a d  izb y  d e p u t o ­
w a n y c h ,  i w y d a ł  p o s ta n o w ie n ie  po leca ją ce  no ­
w e  w y b o ry  na no w y ch  zasadach; teg o ż  dnia  
o g ło s z o n y  d e k r e t  ś c ie śn ia ją cy  w o ln o ść  d ru k u ,  
co do p ism  p e r jo d y c z n y c h .  Ta w ia d o m o ść  w i e l ­
k i e  z ro b iła  w r a ż e n ie  w g i e ł d z i e  p a r y z k ie j .  Pa­
p ie r y  p u b l ic z n e  s p a d ł y  n a g le  , a m ia n o w ic ie  
r e n ły  3 §  z n i ż y ł y  s ię  z SO n a  75 e lc .

N a  w czo r .  g i e ł d z i e  p ł a c o n o  o b i .  udz.  po 3 8 0 ,  
za l is ty  zastaw n e  żądano po  97  z ł .  12 gr.  
(k u p o n  1 3 |  g r . ) .
Dziś zrana ciepła stopni 14. — Wczoraj w połud. 24- 
1 E A I R  ROZMAITOŚCI. Dziś:  Asmodeuszek, Co 
głowa to rozum, i Ja i On.

%
I!
" o l i w a r  otrzymał  od kongresu kolumbijskie ,  
go zapewnienie ,  że chociaż przestaje być pier­
wszym urzędniki em Rzeczypospol i tćj  , zawsze  
uważany będzie jako oswobodziciel  Ameryki .  
Po jego wyjcździe z Bogoty nieprzyjaciele  je!  
go prześladowali  stronników systematu przez 
mego  zaprowadzonego i za ich wp ływem roz­
strzelany został  pułkownik Diaz.  Słychać,  że

B o l iv a r  p r z y ja d z ie  na m ie s z k a n ie  do A n « lj i .  
”  L aguajra m i. . ła  w yb uchn ąć  rew olucja  p r z e ­

ciw  now em u rządowi k o lu m b ij sk ie m u .
. W pałacu Deja algierskiego znaleziono jeden

pokoj napełniony szalami,  bronią i dywanami.
W Mezieres zabroniono żo łn ierzom pod ka ­

rą 1 ldniowego aresztu czytać dzienniki  l ibe­
ralne.

Dnia 5 kwietnia założono w Buenos -Ayrc f  
kapl i cę  angielską.  Dnia 11 kwietnia pobil i  
Bu en os- ay rczy k o w ie lndjan , którzy granice  
ich przekroczyl i  i zabrali im 20 ,000  sztuk b y ­
dła ,  oprocz owiec.

Iloztargmenie  dokto-a ]Hamiltona.  -  Doktor Ha*- 
ntilton jeden z najuczeńszych i najprzyjemniejszych 
Anglików, tak mocno się nieraz zamyślał, iż nie u w a ­
żał na przedmioty które go otaczały , a nawet c z .a. 
sem nie wiedział, co się z nim samym dzieje. Pi- 

sal o długu narodowym i wiele innych dzieł uczo­
nych stylem pięknym i jasnym. Dla tego jednak 
bywał bardzo roztargniony. Kazu jednego spotv-
z d e im ^  T " «  ,'vUaj .W  go na ulicy; nie poznaje jej, 
onwliV kapelusz i oświadcza jej, ze musiała s i t
C z ę s t o ’ pr*>’P‘m,in‘* .Sobie j«J znajomości!ak ,s t i w a l , przededmem ażeby iść do koleo-jum 
w Aberdeen, gdzie był professorem, a raz poszedł na 
eki ję w jednej białej, w drugiej czarnej pończosze Na

lekcji z^zynałzwykleoduprzątania.stołu zkaneluszńw
uczniów sw oich, ale \y miarę zdejmowania ich podkła­
dali mu jo uczniowie przez swawolę, tak, iż „ieraa 
cała godzina zeszła na zdejmowaniu kapeluszów  
ze stołu. Raz przechodząc przez ulicę tracił ,,,, 
wra.w ącą z pastwiska krowę; w rozumieniuTże po- 
t iącił  jaką damę obraca się do krowy i rzecze-  

Czy nie uczyniłem pani jakiej nieprzyjemności »' 
V\srod takich roztargnien r o z r n a w ia t j a k n a j l ' i c z ” 
mej i w wyrazach najdobrańszych. Raz tak sie za  
patrzył na kom,n, ze rybaczce wywrócił  stół zry -  
ban„, za eo doznał od przekupki nieprzyjemność.

ORWIESZCZKNIA Z BiÓRA INFORMACYJNEGO  
p rz y  u licy K rakow skie  P rzedm ieście p o d  N . 377 . 

( 604 )  LKONOM bezżenny  posiadający teo-  
ry czme , praktycznie wiadomości  ekonomiczne ,  
który zostawał  dotąd w obowiązkach w Sz ła!  
f - n  i US s,fn ' posiada chlubne świadectwa  
ki lko le tmego  pobytu,  życzy przyjąć podobn .
obowiązki ,  lob też obowiązek Rządcy domu i ho-
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t c l u .  Wi ad om oś ć  o n i m p o w z i ą ć  mo żna  w B i ó -  
i z e  I n f o r m a c y j n e m .

( 6 3 7 )  O 4  w i o r s t  o d  W a r s z a w y c p r z y  sz o s i e  
d o  K r a k o w a  j e s t  z a b u d o w a n i e  b a r d z o  d o g o d n e  
d l a  r z e m i e ś l n i k ó w ,  c h c ą c y  t a k o w e  w y n a j ą ć  z g ł o ­
s i ć  s i ę  z e c h c ą  do  B i ó r a  I n f o r .

( 4 9 9 )  P o t r z e b n e  s ą  D O B R A ,  w W d z t w i e  Lu* 
b e l s k i ć m ,  s k ł a d a j ą c e "  s i ę  z k i l k u  ws i  r a z e m  z 
s o b ą  g r a n i c z ą c y c h  , c h c ą c y  t a k o w e  k o r z y s t n i e  
s p r z e d a ć ,  z g ł o s i ć  s ig z e c h c e  d o  B i o r ą  I n f o r m a ­
c y j n e g o .  "

( 3 3 6 )  O s o b a  p ł c i  ż e ń s k i e j  d o b r e j  k o n d u i t y  
ż y c z y  s o b i e  b y ć  u m i e s z c z o n ą  za  P a n n ę  u D w o ­
r u  l u  w W a r s z a w i e ;  b l i ż s z ą  w i a d o m o ś ć  p o w z i ą ś c  
m o ż n a  w B i ó r z c  I n f o r .

( 4 8 9 )  Żądana j es t  m ł o d a  F R A N C U Z K A  do  
k o n w e r s o w a n i a  z m ł o d e m i  p a n i e n k a m i  tu w W a r ­
s z a w i e ,  k t ó r ab y  pr óc z  p r z y z w o i t e g o  wy n a d g r o -  
d z e n i a  m o g ł a  z ar az em  p o b i e r a ć  pr z yz woi t ą  e d u ­
k ac ją  z  s w e m i  t o w a r z y s z k a m i ,  b l i ż s z ą  w i a d o ­
m o ś ć  ud z ie la  Bi óro Inf or .

( 5 1 4 )  K A M I E N I C A  pod N r c m  2 0 3 0  p r z y  u l i ­
c y  T a n i e j ,  o j e d n e m  p i ę t r z e ,  z  b a l k o n e m ,  5 
o k i e n  od f ront u mająca,  z  n i e w i e l k i m  o g r ó d ­
k i e m  i o f f i c yn ką  d r ew n i a n ą  j e s t  do s p r z ed an i a  
z  wo l ne j  r ęk i .  D a l s z a  wi a do mo ś ć  w Bi órz e  In*
f o r m a c y j n e m .

( 5 0 3 )  K a w a l e r o w i e  p r a g n ą c y  m i e c  r a z e m  
s t a n c j ą  i s t ó ł  w d o m u  g o s p o d a r s k i m ,  a lb o  r o ­
d z i c e  ż ą d a j ą c y  u m i e ś c i ć  s w e  d z i e c i  n a  p e n s j i  
n i e  d r o g i e j  a d o g o d n e j ,  r a c z ą  s i ę  u d a ć  po * 
s z ą  w i a d o m o ś ć  d o  B i ó r a  I n f o r m a c y j n e g o .  ^

( 6 4 6 )  K t o b y  m i a ł  do  z b y c i a  D O M  n i e w i e l ­
k i  z o g r ó d k i e m  l u b  o b s z e r n e m  p o d w ó r z e m  n i e ­
d a l e k o  ś r o d k a  m i a s t a  w c e n i e  30  d o  8 0 , 0 0 0  z i p .  
r a c z y  s ię  z g ł o s i ć  do  B i ó r a  I n f o r .

( 6 4 7 )  E K O N O M  d o ś w i a d c z o n y  k i l k o n a s t o l e -  
tnią p r a k t y k ą ,  m a j ą c y  c h l u b n e  ś w i a d e c t w a ,  z y -  
c/ ly  p r z y j ą ć  p o d o b n y  o b o w i ą z e k ;  b l i ż s z ą  o n i m  
w i a d o m o ś ć  p ow z i ą ś ć  m o ż n a  w B i ó r z e  I n f o r m a ­
c y j n y m .  e

( 5 8 9 )  Ż ą d a n i  są  n a  p o s a d y  k i l k u  G u w e r n e ­

r ó w  k t ó r z y b y  p o s i a d a l i  j ę z y k i  F r a n c u z k i ,  N i e ­
m i e c k i ,  Ł a c i ń s k i  i P o l s k i ,  o r a z  b y l i  w s t a n i e  
d a w a n i a  l e k c j i  p o d ł u g  p r z e p i s u  K .  R.  O ś w i e ­
c e n i a  d l a  s z k ó ł  p u b l i c z n y c h  z a t w i e r d z o n y c h ;  
k w a l i f i k u j ą c y  s ię  z e c h c ą  s i ę  z g ł o s i ć  d o  B i ó r a
I n f o r m a c y j n e g o .  (> r

( 6 5 1 )  O s o ba  p ł c i  ż e ń s k i e j  d o b r e j  k o n d u i t y  
U z d a t n i o n a  d o  r o z p o r z ą d z e n i a  g o s p o d a r s t w e m  
i d o  r o b ó t  r ę c z n y c h  ż y c z y  s o b i e  w e j ś ć  w o b o ­
w i ą z e k  P a n n y  t u  w  W a r s z a w i e ;  d a l s z a  w i a d o ­
m o ś ć  w B i ó r z e  I n f o r m a c y j n e m .

( 6 4 9 )  S u b j e k t  H a n d l u ,  k t ó r y  p o s i a d a  j ę ­
z y k  P o l s k i  i N i e m i e c k i  k w a l i f i k u j ą c y  s i ę  do 
l i a n d l u  K o r z e n n e g o  i W i n n e g o ,  m a j ą c y  d o b r e  
ś w i a d e c t w a ,  ż y c z y ł b y  s o b i e  w e j ś ć  w p o d o b n e  
obowia .zki  w W a r s z a w i e  l u b  na p r o w i n c j i ,  b l i ż ­
sza  w i a d o m o ś ć  w B i ó r z c  I n f o r m a c y j n e m .

( 6 5 0 )  P o t r z e b n y  j e s t  N a u c z y c i e l  d o m o w y ,  
k t ó r e n  p r z y n a j m n i e j  u k o ń c z y ł  6 k l a s ,  do  p o ­
w t ó r z e n i a  n a u k  do  k l a s s y  3 m ł o d z i e ń c o w i  na 
p r o w i n c j i  a to p r z e z  c i ą g  t e r a ź n i e j s z y c h  W a ­
k a c j i ;  ż * y c z ą c y  s o b i e  p r z y j ą ć  j io d o b n e  z a t r u d n i e ­
n i e ,  n i e c h  s i ę  z g ł o s i  d o  B i ó r a  I n f o r .

W  d n i u  1 s i e r p n i a  r .  b .  z g u b i o n y  z o s t a ł  Ł a ń ­
c u s z e k  od z e g a r k a ,  w z ł o t e  o g n i w k a  w i a t r o w a -  
lo  w y g i n a n e ,  z k l u c z y k i e m  z ł o t y m  w ś r o d k u  
w y d r ą ż o n y m ,  i z p i e c z ą t k ą  z ł o t ą  z a g a t e i n  b i a ­
ł y m ,  na  k t ó r y m  b y ł  h e r b  P o m i a n ,  g ł ó w a  Ż u ­
b r a  p r z e b i t a  m i e c z e m .  Z n a l a z c a  o d d a ć  r a c z y  
d o  R e d a k c j i ,  za d o b r ą  n a g r o d ą .

D O B I U  l i l S S O W , W Y ó Z J T Y  i B I E M Ę D Y  z 5
Fol warkami  tegoż nazwiska w Powiecie Czerskim,  
W o je w ó d z tw ie  Mazowieckiem leżące,  8 mil od W a r ­
s za wy  odlegle , mające rozległości  przeszło 24 włók 
dawnej  mia ry  koronnej ,  gospodarzy osiadłych 15, 
sprzedane zostaną przez publiczną l icytację w dro­
dze działów w dniu 6 sierpnia b. r. w miejscu zwy- 
klych posiedzeń T r ybu na tu  Cywilnego Wojewódz twa  
Mazowieckiego Wydziału  4go. Licytac ja  z ar zynać  
się będzie od Summy 67,216 zl. 20 gr.,  j ako zniżonej oj 
część taxy.  Zbiór  objaśnień i warunków? u podpisa­
nego,  lub w kańcellarji  W. G rC fkow icza  pisarza przej- 
rzóć można.  — Jan ' Łuwadzk i  adwokat .
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